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Okupacyjna codzienność
Na ogół było wielkie załamanie i wielki strach. Dlatego, że nagle aresztowano ludzi,
tak?  Nagle  godzina  policyjna,  łapaki,  ograniczenia  żywnościowe.  W  ogóle  nic
właściwie nie było w tych sklepach. Wszystko na kartki. Chleb to była taka jakaś
glina, to się z tego robiło jakieś suchary, bo często to było... Podobno tam dodawano
jakieś, nie wiem, ziemniaki albo kasztany. W każdym razie gdyby nie to, że dużo się
znajomych miało na wsi, to byłoby bardzo trudno przeżyć. Poza tym ci, co pracowali
na przykład w cukrowni, dostawali deputat, który sprzedawali, bo cukru było bardzo
mało. No i potem Niemcy rozpoczęli rozpijać społeczeństwo dając przydziały wódki.
To  był  taki  okres,  że  tak:  dostawali  wszyscy  pracujący,  bez  względu  na  płeć,
dostawali wszyscy mężczyźni, wieś dostawała też jak oddawała te... więc ta wódka...
I to były takie wielkie litrowe butelki. Ja też dostawałam jako ta pracująca kobieta. Tak
że to wszystko szło na wymianę. No, wtedy właśnie pojawił się nowy rodzaj mięsa,
rąbanka. Rąbanka, to znaczy, że po prostu jak zabito świnkę, to ją po prostu krojono.
Nie było takiego rozdziału tam na na schab, na szynkę, na to, tylko tak ze słoniną, ze
wszystkim. I dopiero w domu, takie grube wielkie plastry, to przede wszystkim się
topiło tłuszcz, słoninę i błonę, żeby były zapasy jakieś. No, a mięso to tak na dodatek.
Tak wtedy zaczęła kwitnąć taka pomysłowość, prawda, co to można gotować z czego
i jak. No, Niemcy uruchomili takie sklepy z warzywami, Gemüsehandlung. Więc tam
jak się miało znajomości, to się czasami dostawało różne rzeczy. Ludzie zaczęli
hodować króliki, kurczaki, żeby mieć po prostu swoje własne mięso. Nie było zupełnie
białego pieczywa w handlu.  Niemcy mieli  swoje sklepy i  ewentualnie osoby tam
zatrudnione.  Nie  było  herbaty.  Herbata  była  jakaś taka Tonga.  To było  coś  tak
obrzydliwego, więc się suszyło skórki od jabłek i to było dobre do parzenia. Poza tym
marchewkę też się suszyło, maliny, jakieś takie jagody, owoce i z tego były dobre te.
Nie  było  cukru.  Cukru  było  bardzo  mało,  więc  kupowało  się  sacharynę  taką  w
tabletkach,  ale  to  było  niedobre.  To  tylko  taka  kawa  mleczna  mogła  być  tym



słodzona. Ale mój brat był kończącym farmację, więc w aptece miał taką sacharynę
krystaliczną. I ona była o wiele lepsza w smaku. No, oczywiście nie było mowy nie
tylko o herbacie ani o kawie, tylko kawa zbożowa. I to właściwe tak tą kawę, to też się
często  piło  zamiast  herbaty.  Niemcy dawali  pracującym przydziały  na  przykład
landrynek.  No,  to  służyły  jako  słodycze  wszelkiego  rodzaju.  Ale  jeśli  chodzi  o
pomysłowość,  to  jeszcze  pamiętam,  że  strasznie  biedni  byli  palacze.  Nie  było
papierosów. Może były na przydział potem takie bardzo kiepskie, jakieś takie Junaki.
Ale ludzie hodowali tytoń, ten tytoń trzeba było oddawać – oczywiście każdy tam dla
siebie zostawiał – i wiem, że z tego tytoniu, to takie jak gdyby cygara robiono. To
znaczy zwijano te liście bardzo ściśle i potem krojono ostrym nożem tak na taki tytoń,
na taką...  To potem to wiem, że się  specjalizowali  ludzie,  gdzieś tam troszkę z
miodem ten tytoń,  tam jeszcze z  czymś,  żeby miał  jakiś  smak.  No,  bo nie  było
możliwości fermentowania. Jeśli chodzi jeszcze o pomysłowość, nie kuchenną, ale
Niemcy właściwie żądali oddawania na kontyngent wszelkich zwierząt gospodarskich.
I one były kolczykowane. Kolczyki w ucho, prawda, świnie czy krowy. No więc uczyli
się ludzie, jak te kolczyki zdejmować, przenosić na inne, a takiego świniaka od czasu
do czasu dla rodziny też i bliźnich. Bo tak to byłoby kiepsko. No, tak jak mówiłam, że
zaczęto... Ale to już mówiłam o tych królikach, kogutach. Między innymi mój brat też
miał, tam było takie duże podwórko i takie klatki miał. Najgorszy był kłopot, bo nikt
potem nie chciał jeść tych królików. No, bo jak się przynosiło do domu, jeszcze były
angorki takie, czesało się na wełnę i potem tam ludzie przędli i była taka angorka,
wełna. No, różne tam były, takie boberki króliki, jakieś tam olbrzymy. No, to w końcu
mama  tylko  pod  postacią  pasztetu  mogła  to  podać  do  zjedzenia.  Nie  wiem,
dlaczego... bo pojawiła się wtedy w sklepach konina. Jest jakieś u nas uprzedzenie
do mięsa końskiego, chociaż to jest podobno najbardziej zdrowe i smaczne mięso, bo
bez tłuszczu. To są same mięśnie. Ale to też jakoś nie... No, nie wiem. Zresztą u nas
w tej chwili też nikt nie je koniny...  A przecież był eksport poważny swego czasu. Nie
wiem, jak jest teraz. Teraz jest coraz mniej koni w ogóle.
Ja myślę, że pierwszy rok był najgorszy, bo to był szok. To było zaskoczenie, to było
zetknięcie się... Tak jak ja pytałam swoją mamę, jak to było, jak wybuchła pierwsza
wojna. No, to mama mówi, że w wiosce mieszkali, no to mówi, tylko tyle, że kupcy
jeździli po wsi i tam sprzedawali różne rzeczy. No, tam gdzieś słychać było odgłosy
dział armatnich. No, że w dwudziestym roku uciekali przed bolszewikami za Wisłę.
Ale tak to... to w ogóle nie ma żadnego porównania. I wspominam samą wojnę i
bombardowanie, i czołgi, ale jednak no przede wszystkim pogwałcenie wszelkich
praw jakichś takich  humanitarnych dotyczących zachowania  się  w stosunku do
więźniów.
Godzina policyjna była ósma na przykład wieczorem. Ale były takie akcje, pamiętam
teraz, w czasie okupacji, że jak były jakieś takie rocznice, to był apel, żeby nikt nie
wychodził na ulicę i żeby wystawiać świece w oknie. Albo na przykład myśmy w tej
Stadtbibliothek...  to  była  rocznica  chyba  śmieci  Sikorskiego,  tego  zamachu.  W



każdym razie myśmy pisały takie małe klepsydry i były rozwieszane przy kościołach.
To trzeba było iść z obstawą i... 
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